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                              Bertoua, 23.03.2010

Kochani,

          Od mojego ostatniego listu dużo i nagle się zmieniło w naszej misyjnej rzeczywistości i jeszcze nie wiemy, co ona nam jeszcze przyniesie w najbliższym czasie. Na końcu stycznia nastał w naszej diecezji nowy biskup Kameruńczyk, Joseph Atanga, jezuita. Przyzwyczajeni byliśmy do biskupów europejskich, ale to już raczej tutaj nie wróci. Jego poprzednik po przejściu na emeryturę ciągle ma sporo zajęć i nadal służy tutejszemu kościołowi, tylko wiele trosk i obowiązków przeszło na barki następcy. Trudniejsza stała się sytuacja materialna diecezji (która nigdy nie była dobra), poprzedni biskupi zdobywali jakąś pomoc ze strony wiernych ze swoich krajów – tj. z Europy. Obecny biskup tych samych możliwości nie ma. Księża muszą się zajmować uprawianiem pola, by zdobyć środki do życia. (Ofiary na cele parafialne nie starczają na pokrycie potrzeb parafii). W naszej parafii księża organizują uprawę pola parafialnego, by zdobyć trochę finansów na kontynuowanie budowy kościoła. Gorzej, że mieszkańcy naszej dzielnicy (nie wszyscy są Chrzescijanami), mają w zwyczaju nie siać, a zbierać, oczywiście na cudzym. Kradną nawet na polu księży. U nas też nawet z ogrodzonego ogrodu wszystko znika, pojawiają się tylko nowe dziury w płocie. Jako ciekawostkę opowiem Wam, co ostatnio słyszałam, o rolniku z plemienia Bamoun (pochodzącego z zachodu kraju), który jednak uprawia z powodzeniem pole w naszej okolicy. Złodziej oczywiście poszedł  zbierać plony w jego polu, ale nie mógł z niego wyjść, bo  jakaś siła zablokowała go w jednym miejscu razem  z workiem ukradzionych rzeczy! Nawet jego krewni nie mogli mu pomoc, musieli pójść do właściciela pola, przepraszać i prosić, by odczynił czary i go uwolnił z tej niewidzialnej uwięzi. I właściciel go uwolnił. Ludzie z tamtego  plemienia ponoć często  nie zamykają  domów, gdy wychodzą, bo ewentualnemu złodziejowi dzieje się podobnie jak temu na polu i o tym wszyscy juz tam dobrze wiedzą. (Czary to niestety działanie złego ducha). 

   Ostatnio mamy bardzo dziwny klimat: zaczęły padać deszcze, nawet dość obfite i nagle tego samego dnia, kiedy spadł ostatni deszcz, pojawił się biały pył w powietrzu (ponoć pochodzi z pustyni) i na nowo nastała susza. Pojawiły się nawet grzyby, ale tylko przez kilka dni. Wszyscy się skarżą na samopoczucie. Mnie ostatnio znów bardziej dokucza kręgosłup. Udałam się więc po ratunek do Szpitala Regionalnego w naszym mieście, ponieważ jest tam oddział fizykoterapii. Niestety nie zobaczyłam tam wyposażenia, jakiego się spodziewałam po tak specjalistycznej nazwie oddziału, był tylko 1 chodzik i łóżko oraz dość pokaźna pani, która tam pracuje tj. masuje. Przyglądała mi się nawet z zadowoleniem – pewnie się jej spodobał taki tłusty pacjent. Wycofałam się pod pretekstem, że może wrócę później, ale dotąd jeszcze nie odważyłam się poddać jej terapii.

     W służbie zdrowia kolejne akcje szczepień, walka z niedożywieniem (Czerwony Krzyż i Unicef dostarczają specjalny rodzaj odżywek), i na codzień  najczęściej leczymy malarie, ona powoduje najwięcej zgonów. Ciągle nie mogę zrozumieć dlaczego stwarza się pozory walki z malarią, a nie robi się nic, by zwalczać komary przenoszące te chorobę.

     Parafia przygotowuje się do Świąt Wielkanocnych. Co tydzień spotyka się na odprawianiu piątkowych Dróg Krzyżowych  w czasie Wielkiego Postu. W sobotę przed Niedziela Palmowa  będzie dzień rekolekcji dla całej parafii. Procesja z palmami jak co roku zacznie się ok. 1,5 km od kościoła. Grupa katechumenów przyjmie Chrzest w Wielką Sobotę, a Oblewanego Poniedziałku niestety tu nie znają i nie praktykują, a nawet nie świętują (jest to już zwykły dzień pracy). 

      Łącząc się z wami duchowo w tym przedświątecznym czasie , życzę by przezywanie świętych dni Męki i Zmartwychwstania Pańskiego ożywiało Was radością, nadzieją i napełniało entuzjazmem do świadczenia w codzienności życia o Chrystusie, który za nas umarł i zmartwychwstał. Pamiętam w modlitwie i za wszystko dziękuję.      

